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Adam Karpiński
Pojęciowe i kategorialne treści nazwy „kobieta”
 i „zdrowie kobiety”
                                                                            „Na dwie rzeczy mogę patrzeć bez końca 

                                  – na zachód słońca 

                                            i parkującą kobietę…” 
                                                                                                                        D. Olbrychski
    Przedstawione tu rozważania są kontynuacją rozstrzygnięć, jakie znajdują się we wcześniejszym wydaniu materiałów pokonferencyjnych poświęconych bezpieczeństwu zdrowotnemu człowieka
. Przez kontynuację rozumiem tu proces konkretyzacji, tj. przechodzenia od kategorii o najwyższym zasięgu ich abstrakcyjności do jej niższego znaczenia, ograniczonego do treści wyróżnianej z punktu widzenia wybranego przez nas jej atrybutu, Jego treść jest jednością tego, co logiczne z tym, co historyczne. W filozofii ów proces K. Marks (1818 – 1883) krytykując Hegla (1770 – 1831) nazwał „… wznoszeniem się od abstrakcji do konkretu, które jest dla myślenia tylko sposobem przyswajania sobie konkretu, odtwarzania go jako konkretu duchowego. W żadnym jednak razie nie jest procesem powstawania samego konkretu”
. W tym miejscu warto dopowiedzieć, że w cytowanym ostatnim zdaniu K. Marks pozostaje w objęciach pozytywizmu, przyjmując Hegla zawołanie, że sowa Minerwy wzlatuje o zmroku
. Fakt, przedmiot rozważań jest wcześniej, już przed badaniem tak samo jak każdy element przyrody. O ile w stosunku do treści przyrodniczych jest to w pewnej części uzasadnione, o tyle jest problematyczne w stosunku do badań nad problemami życia społecznego. Albowiem w badaniu „świata człowieka” badacz jest także współtwórcą badanych problemów. Badacz tworzy nowe treści także o charakterze atrybutywnym
. 
    We wskazanym tekście zrekonstruowałem kategorię człowieka. Nakazuje nam ona wyodrębnić trzy jego znaczenia: 1. człowiek – jednostka ludzka, np., Andrzej Frycz Modrzewski (1503 – 1572). Jego rozwój nazywamy ontogenezą. Bycie jednostek ludzkich, człowieka konstytuują cztery wymiary: diachronii, synchronii, pola współistnienia i „tamtej strony” (określonej transcendencji) ujawnianej w postaci „tej strony”
; 2. człowiek – istotą gatunkową. Pisałem we wspomnianym tekście, że „jest to zorganizowana całość psychofizyczna i społeczno – kulturowa, na którą składa się różnorodność hierarchicznie ułożonych abstrakcji opisujących treści procesów biologicznych, społecznych i psychologicznych określających reakcje fizyczne i psychiczne jednostki na oddziałujące na nią warunki kulturowe, społeczno – przyrodnicze, które, z kolei, są kształtowane przez gatunek ludzki. Używając pojęcia człowiek w sensie gatunkowym mówimy o wszystkich ludziach, o tych, którzy byli, którzy są i jacy mogą być w przyszłości. Ów proces kształtowania się gatunku ludzkiego nazywamy filogenezą”
. W niej wyodrębniam cztery typy wiedzy, którą człowiek wykorzystuje w działaniu: potoczną, mitologiczno – symboliczną, naukową i filozoficzną
; 3. mówiąc o człowieku, także „… myślimy o jego stronie duchowej, o jego duchu. Pojęciem tym opisujemy tę przestrzeń życia jednostek ludzkich, społeczeństwa jako całości, która jest bezcielesną siła, twórczą zasadą wobec materialności świata, ciała ludzkiego. Ducha, siłę tę w wymiarze ontogenetycznym i filogenetycznym przedstawiają atrybuty: a) duchowość intuicyjno – refleksyjna; b) duchowość spontaniczno – kreacyjna; c) doświadczenia jednostkowości; d) doświadczenie wspólnotowości; e) dobro transcendentne i tu i teraz; f) wielowymiarowa wolność będąca spełnianiem się jedności indywidualno – wspólnotowo – biologicznej łączącej się z wielowymiarową odpowiedzialnością”
. 

     Pisałem we wskazanym tekście, że treść wymienionych wyżej atrybutów człowieka wynika ze złożenia się: „…1) genetycznie otrzymanych pewnych <<zadatków wrodzonych>>, 2) pracy ducha nad sobą samym; pracy samo doskonalącej swoje jednostkowe <<się-umienie>>, będące  wynikiem złożenia się całości edukacji i samo kształcenia, czyni uczenia się, wychowania i samo wychowania, 3) warunków życia konkretnych jednostek ludzkich, czyli określonego środowiska wychowawczego, będącego w istocie zjednoczeniem się jednostki z tradycją – totalna macierzą, czyli tym, co w przeszłości było światem człowieka, konkretnych narodów, plemion, rodzin, jednostek ludzkich, co jest treścią ich doświadczenia zarówno jednostkowego jak i wspólnotowego. To wszystko w całości jest podstawą tej, a nie innej teraźniejszości, będącej punktem wyjścia w tworzeniu tego, co powinno być, jakiejś przyszłości, która z kolei jest podstawą krytyki przeszłości i teraźniejszości”
. 
    Opisane wyżej treści kategorii człowieka są abstrakcyjne, tzn., że wyłuskane z rzeczy, tej jej strony, którą nazywamy przejawem, a więc konkretną dostrzeganą tu i teraz jednostkę. Jej przejaw odrywamy od tego, co jest jej istotą. Są to treści myśli, które opisują w jakiejś części istniejących w rzeczywistości ludzi.
    Oczywiście, kobiety pojęcia, ani jej znaczenia nie tworzymy w tej oto chwili jako czegoś nowego, dotąd nie istniejącego. W rozważaniach nad tą częścią gatunku ludzkiego trzeba uwzględnić dotychczasowy dorobek ludzkości, a szczególnie treści kulturowe nam najbliższe, tworzące kulturę polską.   

Nazwa „kobieta”

    Sam wyraz „kobieta” pojawia się dopiero w XVI wieku i oznacza „niewiastę wszeteczną, rozpustną”
. Ale J. Ch. Pasek (1636 – 1701) nazywa „kobietą” uroczą wdówkę
.

          „Istnieją różne hipotezy mówiące o pochodzeniu wyrazu „kobieta” pisze K. Kubiak. A. Brückner (1856 – 1939) łączy je z formą „kob”. Według badacza istnieją dwie możliwości: albo pochodzi od <<Koby>>, czyli kobyły, albo od <<kobu>>, czyli chlewu. Obie wersje dotyczą czynności hodowli świń, co było obowiązkiem kobiet właśnie. Mimo, iż było to jej zajęcie, to określenie to miało charakter pejoratywny. Brückner zastanawia się również nad wyborem przyrostka „-ieta”, na który według niego miały wpływ imiona żeńskie (Bieta, Greta, Markieta, stąd „markietanki”
). Według badacza wyprowadzenie wyrazu <<kobieta>> możliwe jest tylko od rodzimego tematu „kob” — odrzuca on możliwość obcego rodowodu. Sąd taki popiera argumentem w postaci rzadkiej obecności tego słowa do wieku XVII i jego pejoratywnego charakteru. Brückner podkreśla także fakt, iż to nasz język „przekazał” to słowo innym językom słowiańskim.

   Istnieją także inne tłumaczenia tematu „kob” — jako koryto, a więc kobieta byłaby tą, która służy przy korycie, zajmuje się chlewem. Niektórzy badacze wywodzą wyraz ten z wersji hipotetycznej „kobjeita”, której sens jest nieco bardziej jeszcze obelżywy — oznacza: koza z chlewa”
.

    Wątpliwości wobec tego tłumaczenia znajduje pewne uzasadnienie – tłumaczy K. Kubiak. Albowiem w XVI wieku, kiedy wyraz „kobieta” wchodzi do użycia w języku polskim, „kob” jest archaizmem. Nie mógł więc być tematem dla nowego wyrazu. 

    Dlatego też można wywodzić wyraz „kobieta” z języka germańskiego: od „kebse”, „gabette”. Słowo „Gambetta” jako nazwa oznaczała wówczas małżonkę, towarzyszkę łoża, natomiast „kebse” — nałożnicę, konkubinę. Wyprowadza się tę nazwę również z niemieckiego słowa „Kopfweiss”, czyli białogłowa, bądź od „kave”, czyli z fińskiego „matka”, czy prasłowiańskiego „kob-veta” — w znaczeniu wieszczka, wróżka, czarownica, wiedźma.

     Także wyprowadza się tę nazwę z języka włoskiego, od „conbita”, które jest połączeniem słów „concupire”, czyli bardzo czegoś pragnąć, i „ubito”, czyli leżeć, spać. W takim znaczeniu „conbita” zyskuje znaczenie osoby, z którą chce się leżeć, „współspaczki”; „kobieta-współspaczka”. Tu stosuje się argument  szesnastowiecznej „mody” na wszystko, co było pochodzenia włoskiego.

    „Słowo <<kobieta>> pojawia się w literaturze polskiej dopiero w XVI wieku, dokładnie około roku 1550, kiedy niejaki Marcin Bielski (1495 – 1575) w swym Sejmie niewieścim pisze: „Mogąć męże przezywać żony kobietami, aleć też nie do końca mają rozum sami… Męże nas zowią białogłowy, prządki, ku większemu zelżeniu kobietami zowią
.
     Wyraz „kobieta” jest dla tego autora obelgą. I takie znaczenie – według A. Brücknera – miało  w literaturze. „Zamiast słowa <<kobieta>> - pisze cytowana K. Kubiak - lepiej było stosować określenie „niewiasta”, „mężyna”, „białogłowa” jako zdecydowanie mniej niepochlebne, bowiem wyraz „kobieta” był wręcz nieprzyzwoity. Swój pejoratywny charakter wyraz „kobieta” stracił dopiero około sto pięćdziesiąt lat temu, w połowie XIX wieku. Jego obraźliwy ton ustąpił znaczeniu neutralnemu, przestaje to już być słowo-tabu. Datą, która wszystko zmienia, jest rok 1775 — to czas wydania Myszeidy Ignacego Krasickiego (1735 – 1801), który pisze w niej tak: Czegoż płeć piękna kiedy nie dokaże?

                          Mimo tak wielkiej płci naszej zalety,
                         My rządzimy światem, a nami kobiety”
.

   Z czasem następuje rehabilitacja słowa „kobieta”. Kobietę nazywa się „płcią piękną”. Jednocześnie „kobieta” staje się przedmiotem rozważań wielu poetów, pisarzy. Na przykład A. Mickiewicz (1798 – 1855) mówi: Kobieto, puchu marny! Zaś M. Rej tłumaczy, że U kobiety gniew jest bardziej gwałtowny niż u mężczyzn, ponieważ jest to gniew istoty niższej. 

    Pojawiają się przysłowia z nazwą „kobieta”: Trzymać kobietę za słowo, a piskorza za ogon na jedno wychodzi; U kobiet włos długi, a rozum krótki.
     To, co współcześnie określa  się nazwą „kobieta” dawniej zastępowano słowami: „żona”, „białogłowa”, „niewiasta”. 
     Począwszy od Słownika polszczyzny XVI wieku, hasło „kobieta” występuje        już regularnie, przyjmując różne oblicza; np., U M. R. Mayenowej (1910 – 1988) istnieją dwie definicje „kobiety” — pierwsza mówi  „pogardliwie lub lekceważąco o osobie płci żeńskiej”. Oto przykład z Rozmowy dwóch baranów: 

                    Konew piwa z imbirem pod sobą piastując
                    Popiją się kobiety społu się częstując. 
      Druga definicja jest bardziej negatywna. Stwierdza o niej rozwiązły tryb życia. Przykład z Cieklińskiego, Potrójny:

Jakoś namiętność wszystkę przełotrował z tymtam 
Drugim łotrostwem swoim, które cię odbiegło
Y teraz się naśmiewają z ciebie z kobietami. 
      Słownik warszawski A. Karłowicza (1836 – 1903), A. Kryńskieg (1844 – 1932) i W. Niedźwieckiego
 pod hasłem „kobieta” umieszcza synonimy: białogłowa, niewiasta (znaczenie pozytywne), i dalej drugie określenie: żona, baba, połowica, najemnica, robotnica: nająć kobietę do posług, do mycia podłóg.
      W. Doroszewski i M. Szymczak w swoim Słowniku języka polskiego
 definiują kobietę jako dorosłego człowieka płci żeńskiej i wskazują na związki frazeologiczne: kobieta lekkich obyczajów, kobieta publiczna, nierządna, upadła, uliczna, [przestarz.]. Kobieta przedajna, złego życia (prostytutka). Także:  kobieta z przeszłością (kobieta, która miała w życiu przygody erotyczne): dostał się w szpony niebezpiecznej kobiety, kobiety z przeszłością. 
      Ponadto W. Doroszewski podaje kolejne pejoratywne znaczenia: [przestarz.] kobieta służebna; dziś skrótowo: kobieta (pomoc domowa, służąca), kobieta w przeciwieństwie do dziewczyny; żona, baba.

    M. Szymczak zaś tłumaczy, że „kobieta” jest to dorosły człowiek płci żeńskiej. Jest to osoba: elegancka, piękna, ponętna, przystojna, wytworna, wyzywająca kobieta. Inteligentna, mądra, rozumna kobieta. Gospodarna, pracowita kobieta. Niestała, zmienna
. 
     „We współczesnych słownikach - pisze K. Kubiak - pod hasłem <<kobieta>> znajdziemy praktycznie te same definicje, ograniczające kobietę do roli dorosłej osoby płci żeńskiej. Nadal w synonimach wyróżnia się żonę, lecz już brakuje niewiasty bądź białogłowy. Nadal też jako jeden z odsyłaczy pojawia się hasło <<kobietka>>!

      Nawiązując do podtytułu tego rozdziału, mogłabym powiedzieć, że wyraz <<kobieta>> przeszedł dość długą drogę, by dziś zostać jedynie tym właśnie określeniem. Starodawna żona, niewiasta lub białogłowa miały w sobie jakiś charakter, nadawały temu wyrazowi pewną estymę. Dzisiejsze słowo nie ma w sobie tak naprawdę nic — jest zwykłym określeniem. Wprawdzie cieszę się, że nie jest już nazywana <<kobyłą>> lub <<kozą z chlewa>>, lecz wolałabym być białogłową niż tylko kobietą”
.

     I podsumowuje Autorka swoją pracę wierszem J. Tuwima: 

A że Pan Bóg ją stworzył, a szatan opętał,
Jest więc odtąd na wieki i grzeszna, i święta
Zdradliwa i wierna, i dobra, i zła,
I rozkosz i rozpacz, i uśmiech i łza…
I gołąb i żmija, i piołun i miód
I anioł i demon, i upiór i cud,
I szczyt nad chmurami, i przepaść bez dna, 
Początek i koniec — kobieta — to ja.
Tak więc nie tylko wietrzna, ale i wieczna istota
.
    W Encyklopedii katolickiej tłumaczy się, że nazwa „kobieta” wskazuje na  osobę ludzką płci żeńskiej, zajmującą pewną pozycję społeczną oraz pełniącą różne funkcje społeczno – religijne i duchowe uwarunkowane tradycją, kulturą, religią i stopniem przygotowania do biologicznego rodzicielstwa i związanych z nim spełnianych funkcji. Chrześcijaństwo podkreśla osobową godność i równość kobiety i mężczyzny oraz doczesną i nadprzyrodzona wartość zarówno fizycznego jak i duchowego macierzyństwa
.
    Pojęcie kobiety zmienia się wraz z uzyskiwaniem odmiennego statusu prawnego i to w sposób wielce różnorodny. Na przykład, w Kodeksie  Hammurabiego (1792 – 50 p. n. e.) oraz w prawie rzymskim sprzed cesarza Augusta Oktawiana kobiecie zapewniano prawa korzystniejsze pod niektórymi względami, niż w XIX wieku w Anglii, Francji czy USA. Jak pisze K. Motyka „w starożytnym Egipcie za panowania królowej Hatszepsut (zm. 1481 p. n. e. ) kobiety mogły posiadać, nabywać i przenosić własność, nie były zmuszane do zamążpójścia, a wdowy mogły ponownie zawrzeć małżeństwo. Ogólnie jednak kobieta miała miniejsze prawa w stosun​ku do mężczyzny na gruncie prawa zwyczajowego i stanowio​nego oraz prawa publicznego i prywatnego (zwłaszcza prawa majątkowego i rodzinnego). W systemach prawnych różnych okresów kobiety posiadały ograniczoną zdolność do czynności prawnych oraz musiały pozostawać pod tzw. opieką (władzą opiekuńczą) mężczyzny („kobieta nigdy nie może być bez pana" - hind. Kodeks Manu). W prawie rzymskim kobieta jako jedna z tzw. osób alieni iitris pozostawała pod władzą głowy rodziny (pater familias), a po zamążpójściu zazwyczaj dostawała się pod władzę męża. Jeszcze w XIX w. w Europie kobiety ze względu na swą rzekomą słabość pozostawały pod opieką ojca, męża, braci lub innych krew​nych, a dotyczyło to szczególnie mężatek, które w zakresie prawa majątkowego były podporządkowane swym mężom, synom lub innym mężczyznom z rodziny. W niektórych krajach do obecnego stulecia kobiety nie mogły bez zgody męża otrzymywać, posiadać lub przenosić własności, zawierać umów. podejmować pracy zarobkowej, otrzymywać wynagrodzenia
.
   W Polsce – tłumaczy cytowany Autor – władzę męża nad żoną po raz pierwszy określiły statuty Króla Kazimierza III Wielkiego. Zaś od połowy XV wieku utrwala się sądy, w których odmawia się kobietom, zwłaszcza mężatkom, ale nie wdowom, prawa do występowania przed sądem. Kształtowała sie też zasada, że mężatka nie może rozporządzać swym mieniem (miały to prawo od XII wieku) bez zgody męża. Dopiero w 1421 r. W statucie Janusza - księcia mazowieckiego ustanowiono prawo do dziedziczenia przez wszystkie dzieci, niezależnie od płci. Pozostałe statuty podtrzmywały zasadę Prawa Mojżeszowego mówiącego, że córki moga dziedziczyć tylko w przypadku braku synów. Później utrwaliła sie zasada dziedziczenia przez córki ¼ majątku, tzw. czwarcizny, a przez synów ¾
.     
    O niższym statusie prawnym kobiet decydowały, m. in., brak swobody przy wyborze małżonka. O wyjściu za mąż decydowała najbliższa i dalsza rodzina. Mężowie mieli prawo karania swych kobiet za nieposłuszeństwo. W czasach przedchrześcijańskich mąż miał prawo życia i śmierci swojej kobiety, szczególnie za cudzołóstwo, poprzez ukamieniowanie.

    „W XIX wieku instytucje opieki nad kobietami zniesiono w większości państw Europy (najpóźniej w niektórych kantonach (Szwajcarii – 1881), w Polsce Kodeksem Napoleona, a następnie Kodeksem cywilnym Królestwa Polskiego z 1825 roku”
. 
    Od drugiej połowy XVIII wieku rozwija sie ruch emancypacyjny kobiet. Jego celem jest zrównanie w prawach kobiety i mężczyzny. 100 lat później kobiety otrzymały wstęp na wyższe uczelnie, w kolejności: w USA i we Francji – 1863; Szwajcarii – 1864; Anglii – 1869; Szwecji – 1872. W pierwszej połowie XX wieku w większości krajów kobiety uzyskały prawa wyborcze. Proces uzyskiwania tego prawa jest długi, o czym świaczy fakt, że w kantonie Appenzell w Szwajcarii kobiety mają prawa wyborcze od 1991 roku. W Polsce prawo wborcze kobiet zostało przyznane w Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej Ustawą z dnia 27 marca 1921 roku w art. 12
.
    Kobiety uzyskały też międzynarodowe gwarancje zdobytych praw. Oto w 1902 roku Międzynarodowy Trybunał Sprawiedliwości w Hadze orzekł, że wszelkie dyskryminacje, w tym ze względy na płeć są naruszeniem prawa międzynarodowego. Od 1918 roku działa Międzynarodowa Komisja Praw Kobiet, a od 1946 roku przy ONZ funkcjonuje Komisja Praw Kobiet. O równych prawach kobiet i mężczyzny stanowią: Karta Narodów zjednoczonych (1945); Karta Międzyamerykańska kobiet i dziecka (1948); Deklaracja Powszechna Praw Człowieka (1948), Pakty Praw Człowieka (1966); Konwencja o prawach politycznych kobiet z 20 XII 1952 roku, gwarantująca kobietom  równe z mężczyznami bierne i czynne prawo wyborcze oraz dostępu do urzędów publicznych; Konwencja o Obywatelstwie Kobiet Zamężnych z 29 I 1957 r. Ustalono w niej, że zmiana obywatelstwa przez męża nie skutkuje tym samym wobec żony. W 1979 roku przyjęto też Konwencję w Sprawie Likwidacji Wszelkich Form Dyskryminacji Kobiet. W niej zobowiązano państwa do zniesienia wszelkich form dysryminacji kobiet przez mężów oraz zachęcania kobiet do pracy, awansu, zdobywania wynagrodzenia za pracę, zabezpieczenia społecznej ochrony w związku z ciążą i macierzyństwem.   

     Resumując, można rzec, iż rozwój prawa idzie w kierunku urzeczywistniania równości między kobietą i mężczyzną. Siła tego prawa jest ograniczana jednakże przez brak podstaw ekonomicznych. Im bardziej biedny, oligarchiczny i ekonomicznie niesprawiedliwy kraj, im więcej nie dba społeczeństwo o wychowanie, tym więcej kobiety są uprzedmiotawiane; równane z rzeczą użytkową; tym więcej ich ciało staje sie warsztatem pracy zarobkowej.      
    Wniosek z owego spojrzenia w historię nazwy powiada, że wyraz „kobieta” opisuje zarówno to, co jest istotowe dla kobiety, jak i to co czyni ją przejawem. Wyraz ten jest więc zarówno kategorią, jak i pojęciem. Dopiero siła abstrakcji pozwala nam rozróżnić treść tych pojęć.
    W przeszłości uznawano, że kobieta z natury nie może wykonywać samodzielnie pewnych norm i obowiązków społecznych. Mężczyzna musiał więc sprawować nad nią opiekę. Jeżeli zgodzimy się z definicją zdrowia jako stanu, fizycznego, duchowego i prospołecznego, który pozwala na spełnianie określonych norm i wynikających zeń obowiązków, to zdrowotność kobiety w przeszłości była więc uzależniania od postawy i działalności mężczyzny.            

    Schodząc na niższy poziom abstrakcji kategorii kobieta i jej zdrowotności trzeba zauważyć następujące kategorie: 1. matka, 2. znachorka i uzdrowicielka, 3. kapłanka, 4. szamanka, 5. medium, 6. wróżbitka. Z czasem treść tych kategorii ulega zmianie: matka zostaje pedagogiem; znachorka i uzdrowicielka staje się lekarzem; kapłanka - psychologiem, szamanka – nauczycielem mądrości; medium – strażnikiem dobra wspólnego zarówno indywidualnego, rodzinnego, jak i wspólnotowego; wróżbitka historio-filozofem indywiduum i wspólnoty. 
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1. Matka. Jest to kobieta podejmująca i spełniająca rolę społeczną polegającą na poczęciu, urodzeniu i wychowaniu dziecka. Zachowuje z nim stosunek macierzyństwa, w nim duchowe posłannictwo przez całe życie. Jego istotą jest upodmiotowanie dziecka i osób sobie bliskich. Zajmuje istotną pozycję w rodzinie, wobec której spełnia ona wizerunek Hestii
. 
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                           Stanisław Wyspiański, Macierzyństwo, 1902

     Kobieta spełnia swoją rolę matki
 w wymiarach: 1. biologicznym; 2. ekonomicznym; 3. prawnym; 4. psychospołecznym i moralnym; 5. wychowawczym, zachowującym ciągłość rodzajową, etniczną, plemienną. W realizacji tej roli kobieta - matka zwraca szczególną uwagę na rozwijanie się u dziecka, następnie członków rodziny, szerzej grupy społecznej, predyspozycji do samowychowania, do wzrastania w bogoczłowieczeńskości. W pracy tej matka stosuje metody: całościowego ujęcia dziecka, organizmicznego jego usprawniania; systemowości wykorzystywanych treści kulturowych totalnej macierzy oraz ekologiczności, czyli przyjaznego, współbytującego traktowania otoczenia biologicznego.  
      Biologiczność roli i miejsca matki w życiu dziecka obejmuje zachowanie niezbędnych, optymalnych warunków dla ontogenezy
, poczęcia dziecka, okresu ciąży, porodu i laktacji. Wśród warunków tych jest kwestia ciąży chcianej, zarówno przez matkę jak i ojca. Chcenie to lub jego brak, wpływa na psychiką, która warunkuje z kolei treści biologiczne. W ciążę powinny zachodzić kobiety odpowiednio do życia przygotowane, o pewnym stopniu dojrzałości
, szczególnie duchowej
. 
    Dla określenia szczególności tych czynności powołano nowe określenie. Jest nim słowo „macierzyństwo”. Ujmuje ono zespół czynności, działań przygotowawczych do urodzenia, poczęcia i urodzenia i powodowanie integralnego rozwoju biologicznego i duchowego. Macierzyństwo ma, m. in., powodować jednoczenie się wolności z odpowiedzialnością wychowywanego dziecka; rozwijanie jego doświadczenia wspólnotowego i jednostkowego; formowanie umiejętności umieszczania dobra tu i teraz w dobru transcendentnym.
    Myśląc o macierzyństwie kobieta zdaje sobie sprawę z naturalnych swoich predyspozycji i możliwych zagrożeń. W polu znaczenia kategorii matki znajdują się tezy dotyczące istoty tej decyzji, jej uwarunkowanie i sens dla niej samej; dla gatunku ludzkiego, narodu i rodziny, partnera - męża. W zakresie tych treści istotowych nie mieszczą się kwestie instynktu
. Są one zastępowane świadomością usensowniającą podejmowanej czynności; czyli jasno określony cel, przewidziane środki i warunki, jakie dodatkowo są spełniane w jego osiąganiu.
      2.Kolejną treścią atrybutywną kategorii zdrowotności kobiety jest znachorstwo i uzdrowicielstwo. Kobieta staje się lekarzem, zarówno w stosunku do własnego ciała, jak i do ciała dziecka, rodziny, którą się opiekuje. Jest to proces wykorzystywania doświadczeń, obserwacji własnej i innych cielesności i w sytuacjach koniecznych stosowanie tych, czy innych środków zapobiegających. Lekarz, lekarz – specjalista dysponuje pewnymi modelami chorób i sposobów ich zwalczania i w sytuacji gdy ma do czynienia z konkretnym pacjentem modele te stosuje. Nie jest on w stanie odpowiedzieć na pytanie: na ile i jak znane mu modele są adekwatne do tej, czy innej choroby tego, lub innego Kowalskiego jako jednostkowego przypadku. Kobieta – matka odwrotnie, zna Kowalskiego - wszak jest to jej syn, którego obserwuje od urodzenia. Ale nie zna ona owych modeli w medycynie tworzonych. Sprawę pogarsza fakt konieczności dostosowania się medycyny do współczesności, tj. do tworzenia zysku finansowego. Lekarz ma zarabiać, a jak się da, to niech przy okazji wyleczy chorego
.
     Tymczasem matka w leczeniu dziecka, siebie, domowników wychodzi od nich. Rozpoznaje ich stan i szuka sposobów wyleczenia, czy zapobiegania tym, czy innym chorobom. Tak czyni w pełni zdrowa matka w wykonywaniu swoich rodzicielskich i prorodzinnych obowiązków. 

     3. Kolejną treścią kategorii „kobieta” jest  kapłanka stająca się współcześnie psychologiem. W przeszłości, najczęściej kapłanem był mężczyzna; i współcześnie w strukturze społeczeństw, tzw. prymitywnych jeszcze tak jest. Kobieta spełniała tę funkcje sporadycznie. Dlaczego? 

      Wydaje się, że powodem był adresat treści tej funkcji. Kapłan leczył, wychowywał całości: grupę, plemię, dzisiaj – naród, a nawet narody. Kobieta – kapłanka zaś pozostawała zawsze w obrębie najbliższych. Wszak Hestia była kobietą. Kapłaństwo w ujęciu religijnym jest przekazywaniem ukonkretnionych treści duchowych, odnoszonych do konkretnych jednostek danej społeczności w ich działalności życia codziennego.

     Dlatego dzisiaj, w świecie zmaterializowanych i zracjonalizowanym kobiety jako matki są kapłankami – psychologami. Ileż to razy słyszą domownicy ratujące słowa: „nie martw się” dasz sobie radę. Wystarczy iść do tego czy innego liceum w czasie, gdy odbywają się tam egzaminy maturalne. Zobaczymy tam mnóstwo „kapłanek” - podtrzymujących na duchu swoje dzieci. 

     4. Obok kobiety – kapłanki występuje też szamanka. W religiach jest to osoba wchodząca w relacje z duchami, chcąc wyleczyć najbliższego. Dzisiaj szamanka staje się nauczycielka mądrości. Kobieta – szamanka wie, jak skutecznie leczyła jej prababcia, praprababcia. I dalej, wie ona jak to trzeba zastosować w tej konkretnej sytuacji socjologicznej. A zatem to, co jest istotowe w odniesieniu do wszystkich przypadków jest konkretyzowane i odnoszone do psychiki konkretnego Jasia,  czy Joasi
. Odnosi się to nie tylko do medycznej strony życia, ale także do wszystkich jego przejawów, np., jak zachować się na pierwszej randce, co ubrać, jeśli się chce rozmawiać, np. z „kadrowcem” tego, czy innego zakładu. Kobieta o wyrobionej kobiecości umie to robić, wnioskuje i podpowiada często prawidłowo i wie także, kiedy się wycofać. Pamięta bowiem o słowach wodzów pewnej wspólnoty pierwotnej, którzy tłumaczyli się tak: „Tyle nam rad dawał, że w końcu musieliśmy go zabić”
.
     5. Medium. W religiach są to kobiety, które pomagają uzyskać kontakt z bóstwem. Medium ułatwia siłom nadprzyrodzonym leczenie. 

      Współcześnie kobieta jest tym medium pozostając strażnikiem dobra wspólnego zarówno indywidualnego, rodzinnego, jak i wspólnotowego. W trudnych sytuacjach, szczególnie, kiedy choroby lub niekorzystne inne zdarzenia pojawiają się seryjnie, kobiety swoim wysiłkiem pomagają przezwyciężać zaistniałe słabości. W zdobytym doświadczeniu szukają analogii
 zachowań, które w przeszłości umożliwiły pokonać zło. W nich medium odnajduje odpowiedź na pytanie, jakie działania uznane za dobre pozostają w jedności z dobrem transcendentnym. Albowiem w jego przestrzeni abstrakcji jako abstrakcji winny odnajdywać się konkretyzacje tych oto, tu i teraz podejmowanych działań. W pracy tej ważna role odgrywa tzw. kobieca intuicja
. Jest to wyczucie, przeczucie, specyficzny akt poza intelektualnego poznania bezpośredniego poprzez umiejętność utożsamienia się z przedmiotem. W intuicji punktem wyjścia jest to, co jednostkowe i następnie jest ono umieszczane w przestrzeni tego, co istotowe lub ogólne uwzględniające owe treści jednostkowości. W intuicji pojawia się odpowiedź na pytanie; czy i na ile ów konkret odpowiada temu, co ogólne? Odpowiedź pozwala nam wnioskować o możliwych innych przypadkach bycia poznawanego konkretu. I odwrotnie, w intuicji kobiecej to, co ogólne jest wykorzystywane do odkrywania treści tego, co jednostkowe. Wychodząc od tego, czy innego konkretu osoby bliskiej odnajduje się w nim treści ważne, znaczące.

   6. Wróżbitka - kobieta uprawiająca wróżbiarstwo otrzymuje moc od bogów, bóstwa. Dzięki niej mają możliwość przewidywania losów, głównie dzieci i otoczenia najbliższego. 

       Współcześnie kobiety pełnią tę funkcję stając się historio-filozofem indywiduum i wspólnotowym
. W odniesieniu do dziecka kobieta – historiozof umie uzasadnić sens i cel życia swojego dziecka, najbliższego otoczenia. Jakość owego uzasadnienia jest uzależniona od stopnia wiedzy, szczególnie filozoficznej. Na poziomie potoczności dominuje jednakże sformułowanie: „tak było, tak jest, i tak będzie”. To sformułowanie pozwala akceptować, pozwala przyjąć i nie buntować się wobec tego, co jako „zło” może się pojawiać. 

      Pozytywną stroną tego sformułowania jest zachowanie pewnego porządku życia. Wiele rodzin od lat robi nieustannie to samo. Porządek dnia u wielu z nich jest analogiczny i wcale jego monotonność nie wyprowadza z równowagi psychicznej członków tej, czy innej rodziny. 

      W formach myślenia religijnego to powyższe stwierdzenie przestaje być bezosobowe. Bycie otrzymuje swojego sprawcę i za jego to sprawą dzieje się to, co dziać się powinno. Ale bóg, bóstwo jest miłosierny. Pozwala się przebłagać za to, co jest wynikiem słabości człowieka. Ten fakt premiuje religijne wyjaśnienie historii, jej teleologii. 

    W naukowym opracowaniu teleologicznym dominuje dotąd determinizm. Rozwój świata jest biologicznie, albo nieusuwalnym z człowieka złem zdeterminowanym. Wyzwolenie człowiekowi może dostarczyć nauka. Poprzez poznanie determinant życia ludzkiego możemy usunąć zło. Wszyscy ludzie mają więc być naukowcami. A skoro jest tak, że tylko niektórzy rozumieją świat, to dlatego zło jeszcze występuje. W myśleniu tym nie uwzględnia się woli, jako ukształtowanego ludzkiego, jako ludzkiego postępowania
 
     Ten oświeceniowy paradygmat jest dzisiaj zastępowany tezą o nieusuwalności „upadłości natury ludzkiej”. Powiada się, że może i kiedyś był raj, ale zjedzenia jabłka z drzewa poznania spowodowało upadek ludzi. Dlatego są oni źli, dlatego jedni drugich zabijają, niszczą ich dorobek; dlatego człowiek człowiekowi sprawia taki ciężki los (S. Szmaglewska).

      Wskazana historiozoficzna treść nie tylko tłumaczy celowość świata. Ale także tłumaczy i usprawiedliwia to, co kobiecie, w pracy przy domowym ognisku się nie powiedzie. Dlatego każda kobieta indywidualnie ma swoją receptę na życie. I najczęściej, jeśli ta recepta okaże się mało warta, to pojawia się tłumaczenie: tak to już musiało być.     
      A przedstawionych fragmentów dotyczących zdrowia kobiety wynikają wnioski następujące:

  1. Przez zdrowie kobiety – obok zdrowotności cielesnej - można rozumieć stan możliwości spełniania przez nią norm, obowiązków, ról społecznych, jakie zostały przez różne społeczeństwa im przypisane. Chorą kobietą jest ta, która takich możliwości nie zdobyła, nie posiada lub je utraciła. Do takiego definiowania zdrowia upoważnia mnie stanowisko Światowej Organizacji Zdrowia (WHO). W organizacji tej przez zdrowie rozumie się nie tylko brak choroby, kalectwa, ale stan fizycznego, umysłowego i społecznego dobrostanu (dobrego samopoczucia. Człowiekiem zdrowym jest ten, kto posiadł pewną sprawność do prowadzenia produktywnego życia społecznego i ekonomicznego
      

  2. W kulturze judeochrześcijańskiej, zachodnioeuropejskiej – od jej zarania -  kobieta została zmuszona do walki o swoje prawa do równości i wolności wobec mężczyzn, wobec prawa i także do możliwości posiadania. To, że owoce tej walki są widoczne dopiero w ostatnich dwóch stuleciach, a szczególnie w XX wieku, świadczy o społecznej trwałości zwyczajów, obyczajów i artefaktów kulturowych.  

   3. Sukcesy emancypacyjne kobiet są wprost proporcjonalne do stopnia rozwoju cywilizacyjnego poszczególnych społeczeństw. Im niższy jest poziom cywilizacji, a więc więcej w zaspokajaniu potrzeb wykorzystywane są siły fizyczno – biologiczne człowieka, tym kobiety są uznawane za mniej wartościowe i nie w pełni zdrowe społecznie. 

   4. Ów proces emancypacji jest bardzo widoczny na przykładzie historii polskiej nazwy „kobieta”. Jej początki wskazują na znikomą wartościowość społeczną. Wówczas trudno mówić o zdrowotności kobiety.

   5. Przeszłość nadal daje znać o sobie. Otóż w UE kobiety zarabiają średnio o ok. 16% mniej na godzinę niż mężczyźni
. Różnica ta w różnych krajach jest odmienna. Np. 10% w Słowenii, Polsce i Luksemburgu, we Włoszech i na Malcie, ale ponad 20% na Węgrzech i Słowacji oraz Czechach, Niemczech, Austrii i Estonii. Skutkuje to niższą emeryturą i zagrożeniem ubóstwem, którym w 2012 roku zagrożonych było 21,7% kobiet w wieku co najmniej 65 lat, a mężczyzn liczba ta wynosiła 16,3%. Ogólny wskaźnik zatrudnienia kobiet w UE wynosi 63%, a mężczyzn – w grupie wiekowej 20 – 64 lat – 75%. Na niepełnym etacie pracuje 34,9% kobiet i tylko 8,6% mężczyzn
.                              
�Zob. A. Karpiński, Kategorialny opis bezpieczeństwa zdrowia człowieka, (w:) Bezpieczeństwo zdrowotne człowieka. Wybrane problemy, M. Borkowski, A. Wesołowska (red. naukowa), Wydawnictwo Gdańskiej Szkoły Wyższej, Gdańsk 2013, s. 9 – 42.


�K. Marks,  Wprowadzenie do krytyki ekonomii politycznej, (w:) K. Marks, F. Engels, Dzieła, tom 13, K i W, Warszawa 1966, s. 722 – 723.


�G. W. F. Hegel pisał w Przedmowie do Zasad filozofii prawa, przekł. A. Lodman, PWN, Warszawa 1967: „Aby powiedzieć jeszcze słowo o pouczaniu o tym, jakim świat być powinien, to poza wszystkim stwierdzić trzeba, że filozofia przychodzi zawsze za późno. Jako myśl o świecie pojawia się ona dopiero wtedy, kiedy rzeczywistość zakończyła już swój proces kształtowania i stała się czymś gotowym. To, czego uczy pojęcie, wykazuje nieuchronnie również historia, to miano�wicie, że idealność występuje jako przeciwstawna realności dopiero wtedy, gdy rzeczywistość osiągnęła swą dojrzałość, i że idealność buduje sobie w postaci królestwa intelektualnego ten sam świat ujęty w jego substancji. Kiedy filozofia o szarej godzinie maluje swój świt, wtedy pewne ukształtowanie życia już się zestarzało, a szarością o zmroku nie można niczego odmłodzić; można tylko coś poznać. Sowa  Minerwy wylatuje dopiero z zapadającym zmierzchem”. 


�Zob. A. Karpiński, Wstęp do sofiologii. Część pierwsza, Gdańsk 2012,


 www.adamkarpiński,pl 


�Zob. A. Karpiński, Kategorialny opis… dz. cyt., rys. nr 3, na s. 27.


�Tamże, s. 13.  


�Zob. tamże, rys. nr 1a i 1b na s. 24 i 25 oraz  nr 2 na s. 26.


�Tamże, s. 14 – 15. 


�Tamże, s. 15.


�W. Kopaliński sugeruje, że było tak dlatego, że kojarzono to znaczenie z „kobem”, czyli z chlewem. Zob. W. Kopaliński, Słownik mitów i tradycji kultury, PIW, Warszawa 1988. 


�W Internecie pisze się prosto i odważnie, że „kobieta jest to żeński, dojrzały płciowo osobnik rodzaju Homo. W biologii przyjmuje się, że różnice w genotypie kobiety i mężczyzny determinują dymorfizm płciowy”.  Dalej spotykamy taki oto opis: „Kobieta różni się od mężczyzny rodzajem chromosomalnie, co jest jedną z manifestacji dymorfizmu płciowego. Różnice w budowie anatomicznej między kobietą a mężczyzną dotyczą narządów rozrodczych oraz sylwetki ciała zwykle wszystkie lub większość opisują następujące charakterystyki: 1. dojrzała kobieta ma w pełni wykształcone gruczoły sutkowe, służące do karmienia; 2. średnia wzrostu i waga kobiet jest niższa niż u mężczyzn; 3. według niektórych badań wielkość mózgoczaszki kobiet oraz ich współczynnik encefalizacji są relatywnie mniejsze niż u mężczyzn, co mogłoby sugerować, że średni współczynnik inteligencji kobiet jest mniejszy niż średni IQ mężczyzn. Część naukowców uznaje za niezasadne odnoszenie się do różnic we współczynniku encefalizacji, gdyż różnice w średniej masie ciała kobiet i mężczyzn oraz znaczne różnice w średniej zawartości tkanki tłuszczowej (25-31% dla kobiet i 18-25% u mężczyzn) uniemożliwiają jego prawidłowe oszacowanie; 4. k� HYPERLINK "http://pl.wikipedia.org/wiki/Kobieta" \l "cite_note-5" ��obiety mają delikatniejsze, mniej intensywnie zaznaczone owłosienie skóry; 5. miednica kobiety jest proporcjonalnie szersza niż miednica mężczyzny, co umożliwia ciąże i poród.


     Zróżnicowanie międzypłciowe człowieka na płaszczyźnie psychologicznej nie jest już tak wyraźne, jak dymorfizm płciowy. Spośród przeprowadzonych badań kilkanaście wykazało istotne różnice, np. wyższość kobiet w umiejętnościach werbalnych wymagających pewnej organizacji przestrzennej jak ortografia i czytanie, jednocześnie słabsze ich wyniki w wyspecjalizowanych zadaniach przestrzennych, np. wizualizacji obiektów w przestrzeni trójwymiarowej. Stwierdzono też, że mężczyźni są bardziej asertywni, mają niższy poziom neurotyczności, chętniej dominują i są mniej ugodowi. Jednak po przeanalizowaniu dostępnych wyników badań odkryto, że różnice te są nieznaczące, zarówno tak stereotypowe cechy jak empatia lub kryteria w doborze partnera mają podobne nasilenie i zróżnicowanie u obydwu płci.


    Nie potwierdzony został też stereotyp o tym, że kobiety używają średnio większej ilości słów podczas codziennych rozmów. Przeprowadzone meta analizy i badania wykazały, że różnice w ilości używanych słów są statystycznie nieistotne, a różnice w sposobie porozumiewania się nie istnieją.


    Kobiety częściej są w depresji, co ma związek z ich rolą psychospołeczną, narażeniem na stres i przemoc ze strony mężczyzn, niższym statusem społecznym i dyskryminacją i częściej podejmują próby samobójcze, jednak liczba samobójstw mężczyzn jest kilkukrotnie większa niż liczba samobójstw kobiet� HYPERLINK "http://pl.wikipedia.org/wiki/Kobieta" \l "cite_note-13" ��. Przedstawiciele obydwu płci mogą przeżywać wielokrotne orgazmy i przechodzą podobne fazy podczas stosunku i podniecenia seksualnego. Silne przekonanie o biegunowości płci wiąże się z tym, że w dziejach kultury Zachodu dominowały trzy przekonania dotyczące różnic płci: 1. między kobietami i mężczyznami występują znaczące różnice psychologiczne i seksualne; 2. mężczyźni są lepszą i dominującą płcią; 3. różnice płci i wyższość mężczyzn mają "naturalny" charakter.


    O ile w czasach przed gwałtownym rozwojem nauki pojęcie "naturalności" miało charakter religijny, o tyle współcześnie naukowcy są zgodni, że podłoże "naturalności" jest biologiczne i ewolucyjne. Z tego względu próbowano tłumaczyć występowanie psychologicznych różnic międzypłciowych psychologia ewolucyjną, zupełnie pomijając znaczenie kultury.


     Stereotyp o lepszym przystosowaniu się kobiet do zajęć werbalnych i lepszych osiągnięciach mężczyzn w dziedzinach matematycznych przedkłada się prawdopodobnie na rzeczywiste różnice w tej materii”.


�Kobieta prowadząca wędrowny tryb życia, towarzyszącą wojsku, będąca handlarką obozową, sprzedająca żołnierzom żywność, napoje i przedmioty codziennego użytku.  


�K. Kubiak, O pochodzeniu i zmianie znaczenia wyrazu „kobieta” na przestrzeni dziejów, czyli jak zmieniała się „kobieta” — krótki zarys historii wyrazu, „Krytyczny Magazyn Internetowy”, nr 56, 2009


�Ignacy Krasicki wziął te słowa z Plutarcha Moraliów. S. B. Linde, Słownik języka polskiego, Warszawa 1951. Cyt. za K. Kubiak , O pochodzeniu… dz. cyt.


�Tamże.


�A. Karłowicz, A. Kryński, W. Niedźwiecki, Słownik języka polskiego, Warszawa 1952.


� W. Doroszewski, Słownik języka polskiego, Warszawa 1958.


�Zob. K. Kubiak, O pochodzeniu… dz. cyt.


�Tamże. 


�J. Tuwim, Wiersze skandaliczne, Białystok 1992.


�Zob. S. Wariacki, H. Zimoń, Kobieta, (w:) Encyklopedia katolicka, Tom IX, Towarzystwo Naukowe Katolickiego Uniwersytetu lubelskiego, Lublin 2002.


�K. Motyka współautor, Kobieta, (w:) Encyklopedia katolicka …dz. cyt.   


�Tamże. 


�Tamże. 


�Zob. A. Barucki, Konstytucje polskie 1791 – 1997, Wyd. MADA, Warszawa 2002, s. 126. 


�Hestia – bogini domowego ogniska. Okuje się domem gr. oikos = dom, wspólnota domowa) i jego mieszkańcami. Jest ona jedną z 12 bóstw Olimpu, córką Kronosa i Rei, siostrą Zeusa i Hery. W Rzymie nazywana ja Westą.  Złożyła Zeusowi ślubowanie dziewictwa, za co szanowano ją w każdym domostwie. Przy palenisku, wokół którego gromadziła się rodzina stwarzała atmosferę zaufania, łagodności i spokoju. Była uosobieniem bezpieczeństwa ludzi, szczęścia jednostek, bo mieli zawsze dokąd powrócić do domowego ciepła. Hestia uosobiała także gościnność. Wprowadzała panny młode do nowego domu; czciły ja matki, oddając je w opiekę swoje dzieci od piątego dnia od narodzin, a w chwili śmierci powierzano jej w opiece potomstwo. Opiekowała się świętym ogniem, który nieustannie palił się w domostwie. Zob. P. Grima, Słownik mitologii greckiej i rzymskiej, Wrocław 1987, 1990; I. Trencesenyi-Waldapfel, Mitologia , Warszawa 1967; Słownik kultury antycznej. Grecja. Rzym, L. Winniczuk, (red.), WP, Warszawa 1989; E. Sakowicz, Hestia, (w:) Encyklopedia katolicka, Tom VI, Towarzystwo Naukowe KUL, Lublin 1993.       


�Zob. niektóre teksty poświęcone matce ze słowem „Matka” w tytule: � HYPERLINK "http://pl.wikisource.org/wiki/Matka_(Andersen,_przek%C5%82._Niewiadomska)" \o "Matka (Andersen, przekł. Niewiadomska)" �Matka� – baśń H. Ch. Andersena, przekł. Cecylii Niewiadomskiej; Matka – wiersze K. Antoniewicza ze zbioru Poezye O. K. Antoniewicza T. J.; Matka (Gwiazdeczko jasna na serca błękicie...); Matka (Lilijko moja...); Matka – wiersz Wł. Bełzy; Matka – cykl wierszy Wł. Bełzy; Matka – opowiadanie J. Ejsmonda ze zbioru W puszczy; Matka – wiersz A. Fredry ze zbioru Dzieła A. Fredry tom XIII; Matka – opowiadanie J. Żuławskiego ze zbioru Kuszenie Szatana; Bo mię matka moja miła... - wiersz J. Słowackiego; Gniazdko (Jak matka tobie...) - wiersz Wł. Bełzy; Matka do syna - wiersz J. Słowackiego; Matka królów – powieść J. I. Kraszewskiego; Szczurek i matka - bajkę I. Krasickiego ze zbioru Bajki i przypowieści; A. Osiecka,  A ja wolę moją mamę; T. Różewicz, Matka odchodzi; L. Oszanin, Пусть всегда будет солнцe; K. I Gałczyński, Spotkanie z matką; J. Iwaszkiewicz, Matka Joanna od Aniołów. 


�Oogeneza <gr. δόη = jajo + genesis = pochodzenie, wytwarzanie się> proce3s powstawania u człowieka dojrzałej komórki jajowej z pierwotnych komórek płciowych.


�Dojrzałością nazwiemy taki poziom rozwoju biologicznego, psychiczno-społecznego, politycznego i ekonomicznego osoby przygotowującej się do roli matki, na którym kobieta – przyszła matka posiada wystarczające warunki oraz umiejętności i kompetencje do urodzenia i wychowania dziecka. Przede wszystkim chodzi tu o warunki materialne, dalej kulturowe, w tym szczególnie psychospołeczne. Powinna mieć ponadto odpowiednio rozwiniętą wolę podporządkowującą jej działania określonym celom wychowawczym. Zob. Wola, przyp. nr 40 w A. Karpiński, Kategorialny opis… dz. cyt., s. 33.    


�Zob. atrybuty ducha jednostki ludzkiej.


�Instynkt <łac. instinctus = podnieta, pobudka> - wrodzony i dziedziczony, hierarchicznie uorganizowane, niezależne od woli, złożone reakcje organizmu będące odpowiedzią organizmu na bodźce otoczenia lub wypływające z wnętrza organizmu. Bodziec wywołuje ciąg reakcji, której ostatni moment wymusza urzeczywistnianie jej treści, będącej pewnym typem zachowania się organizmu. Jest on cechą identyfikującą. Instynkt jest ukierunkowany na przetrwanie gatunku. Wyróżnia się instynkty: 1. zaspokojenia głodu; 2. obrony biernej, ucieczka i czynnej; 3. rozrodczy, taniec godowy; 4. rodzicielski, opieka nad potomstwem; 5. grupowy, stadny. Zob. N. Tinbergen, Badania nad instynktem, Warszawa 1976.   


�W poprzedniej epoce w Polsce, w socjalizmie realnym, lekarz miał leczyć, a nie zarabiać!


� Zob. A. Karpiński, Wstęp do ofiologii. Część I, Gdańsk 2012, WWW.adamkarpinski.pl.


�J. Lubbock, Księgi życia i ducha. Wartości życia, przekład z angielskiego J. M., Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie, b. d. w., s. 10.


�Analogia <άναλογία = relacyjna jedność tego, co złożone, odpowiedni stosunek, proporcja; podobieństwo pomiędzy tym, co różne>. Słowo „analogia” jest wyrażeniem złożonym z przysłówka „an”, „ana” [άν, άνά] który wskazuje na stan zwielokrotnienia (np. „po dwa”, „po trzy”), oraz rzeczownika „logos” [λόγος], od czasownika „legein” [λέγειν] = „składać”, oraz „mówić”. Etymologia ta wskazuje, że „analogia” znaczy jakiś stan złożonego bytowania rzeczy, a także orzekanie o niej>. W języku potocznym analogia pojmowania jest jako „niepodobieństwo podobieństwa”. Mówimy o analogii wówczas, gdy mamy do czynienia z wieloma rzeczami, które są różne, ale w niektórych aspektach są podobne do siebie. W filozofii analogia opisuje sposób bytowania rzeczy, sposób jej poznania, orzekania oraz wnioskowania. Rozróżnia się: analogie bytu, analogie poznania, analogie orzekania i analogie wnioskowania. 


Przeciwieństwem analogii bytowania jest monizm (wszystko jest tym samym) lub wariabilizm (nic nie jest stałe i tożsame ze sobą), a także izolacjonizm (wszystko jest odmienne). Analogia jest kluczem do filozoficznego poznania świata, osób i rzeczy. 


Zob. M. A. Krąpiec, Analogia, (w: ) Powszechna Encyklopedia Filozofii, tom 1, Polskie Towarzystwo Tomasza z Akwinu, Lublin 2000.  


�Intuicją <gr. έπιβολή [epibole], νοΰς [nous]; łac. intuitio, intuitus  = poznanie, patrzenie wejrzenie, zgłębianie; od intueri, indo-tueri = spoglądać wewnątrz, oglądać przedstawiać sobie, rozważać, pojmować; także: intellectus primorum principiorum, tzn. intelekt poznający pierwsze zasady>  nazwiemy całościowe, poza intelektualne, bezpośrednie, a więc niedyskursywne uchwycenie duchowe poznawanego przedmiotu, jakby utożsamienie się z nim. Jest to określony atrybut ducha jednostek ludzkich pozwalającego uchwycić głąb całości, jakby w jednej chwili, poprzez utożsamienie się z nim.


     U Arystotelesa podstawą intuicji jest poznanie zmysłowe, ale ono tylko jakby ją wywołuje. Mądrościową wiedzę – zdaniem Arystotelesa - tworzy zaś poznanie naukowe i intuicyjne. To pierwsze, jest metodycznie dokonywanym poznaniem istoty. Ale ta metodologia nie jest tak doskonała, aby mogła dowodzić wszystko, a zwłaszcza w poznaniu całości. Dlatego poznanie naukowe dopełniane jest przez poznanie intuicyjne. Pozwala ono na uchwycenie tego, co istotne, co tworzy istotnościowe konieczne relacje całościowe. Intuicja odnosi poznanie rozumowe do praktyki, przez co, jak pisze Arystoteles, „ujmuje to, co ostateczne i co może być inaczej, tj. przesłankę mniejszą. To bowiem jednostkowe rzeczy są punktem wyjścia naszego poznania celu, o ile to, co ogólne, ujmuje się na podstawie tego, co jednostkowe. Tak więc rzeczy jednostkowe należy spostrzegać, a spostrzeganie to jest myśleniem intuicyjnym”. Arystoteles, Etyka nikomachejska, (w:) Dzieła wszystkie, t. 5, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2000, s.  205 – 206, 1143 b. 


	Łac. termin intuitio wprowadził Wilhelm z Moerbecke (1225 – 1286) tłumacząc proklosowe pismo Пερί προυοίας [Peri pronóias] na oddanie gr. słowa έπιβολή [epibolé]). Wyrażenie έπιβολή było użyte w myśli epikurejskiej dla opisu całościowej wizji przedmiotu poznania – podobnie jak υοΰς [nous], w przeciwstawieniu do parcjalnej wizji i poznania dyskursywnego. Zob. M. A. Krąpiec, Intuicja, (w: ) Powszechna encyklopedia filozofii, t. 4, Polskie Towarzystwo Tomasza z Akwinu, Lublin 2003.


�W nauce spotykamy tę część rozważań, która obejmuje dziejów filozofię, czyli naukę o ostatecznych czynnikach sprawczych, o istocie i sensie ludzkiego życia. Zob. St, Kamiński, P. Moskal, Dziejów filozofia, Powszechna encyklopedia filozofii, t. 2,  Polskie Towarzystwo Tomasza z Akwinu, Lublin 2001.


�Dopełnieniem naukowego myślenia o świecie jest wola.  Wola (gr. βούλησις [boúlesis], łac. voluntas = władza rozumnego, duchowego pożądania, której celem jest osiągnięcie dobra) – 1. w rozumieniu ogólnym wola jest sposobem działania, w którym manifestuje się osobowość działającego, tj. rodzaj przełożenia jego sił ducha na konkretne czyny, co widać w postaci przejawów charakteru; 2. w ujęciu filozoficznym oznacza bytowy charakter ludzkich istot duchowych w ich dążnościach wyrażających ostatecznie ich człowieczeństwo. Wola jest początkiem, dzięki czemu poruszane się porusza a zmieniane się zmienia. Wola jest zasadą działania, znajduje się w działającym jako czynniku sprawczym. Zob. Arystoteles, Metafizyka, (w: ) Tenże, Dzieła wszystkie, t. 2, PWN, Warszawa 1990, s. 712 – 713 (1013 a; 1025 b). Zob. ponadto, Święty Tomasz z Akwinu, Traktat o człowieku. Summa teologii, 82 – 89, t. II, przekł. i opracowanie S. Świeżawski, De Agostini Polska Sp. z o. o., Warszawa 2002, s. 26 – 45; A. Schopenhauer, O wolności ludzkiej woli, Wydawnictwo „bis”, Warszawa 1991.  


     Wola jest więc zdolnością do wmyślania i wdrażania zamysłów, wyników naukowych badań, będących treścią ducha w przedmioty kultury ludzkiej. W nich wola ujawnia się w formie syntezy rozmaitych stanów ducha, określonej kompilacji, złożenia się strukturalnego atrybutów ducha i ich poziomów rozwojowych, decydujących ostatecznie o samo przezwyciężaniu w podejmowaniu osobowej, niepowtarzalnej decyzji. Ich ujawnienie się jest określonym typem postępowania tej, a nie innej jednostki ludzkiej; jest niepowtarzalnym się zachowaniem. W każdym z nich odnajdujemy to, co dominuje, względem czego inne atrybuty duchowości są podporządkowane, chociaż to nie oznacza, iż są nieobecne. To ostatecznie przesądza o tym, kim jest ów działający. 


     W każdym człowieku można odnaleźć akty naturalne woli, tj. takie, w których przedmiot – cel, działanie ku niemu jest spontaniczne. Cel jawi się jako bezpośrednio sprawiający dobro, dobro dla działającego. Naturalny akt woli nie wymaga wysiłku duchowego, on się w nas dzieje bo jesteśmy tą, a nie inną jednostką ludzką i znajdujemy się w tych, a nie innych warunkach ekonomicznych, społecznych i kulturowych. 


     W każdym z nas są ponadto akty duchowej woli podporządkowane określonej duchowej reinterpretacji dobra. Wówczas odpowiadamy na pytanie, co w tych, a nie innych okolicznościach jest dobre dla nas i dla naszej człowieczeńskości. Wtedy wszystkie atrybuty ducha pierwej konstruują treść dobra, możliwy sposób jego osiągania i samowiedzę jego urzeczywistniania, czyli zdolność do takiego, a nie innego wysiłku. W tym akcie ujawnia się osiągnięty poziom rozwoju jednostki ludzkiej. O sile duchowego aktu woli decyduje wielkość poddania mu naturalnego akt woli. Celem kształtowania woli każdej jednostki ludzkiej winno być zniesienie w sobie naturalnych aktów woli, poddanie ich aktom duchowym. 


     Trzeci wreszcie typ aktów woli ujawnia się wobec dobra nakazanego, przypisanego nam przez określone interpretacje. Są one wynikiem zaistniałego stanu społecznego, jego instytucji, struktur społecznych, które precyzując dobro uznają, że ta ich definicja dobra jest także dobrem dla konkretnych jednostek ludzkich. W tym akcie, wola wynika z pewnej konieczności zewnętrznej. W nim wola jest określonym stanem przymuszenia naszej duchowości do takiego, a nie innego czynu. W takich aktach zanika twórczość, spontaniczność, intuicyjność, niekiedy i refleksyjność, wolność i odpowiedzialność oraz dobro transcendentne. Mówimy wówczas o niepełnej duchowości, o człowieku jednowymiarowym, ograniczonym do dobra tu i teraz, które tworząc pozór dobra wywołuje akt woli także pozornej. Ów pozór dobra i woli ujawnia się w konsekwencji w działaniach pozornych, dla których hipokryzja jest najlepszym wyjaśnieniem.  Por. M. A. Krąpiec, Wola (w:) Powszechna encyklopedia filozofii, Polskie Towarzystwo Tomasza z Akwinu, t. 9, Lublin 2008, s. 822 – 825. 











� Zob. B. G. Uramowska-Żyto, Zdrowie i choroba w świetle wybranych teorii socjologicznych, Instytu Filozofii i socjologii PAN, Warszawa 1992, s. 6.


�Dane są oparte na badaniu struktury zarobków (SES) przeprowadzane co cztery lata przez Eurostat. Zob. � HYPERLINK "http://epp.eurostat.ec.europa" �http://epp.eurostat.ec.europa�.eu/cache/ITY_SDDS/en/earn_grgpg2_esms.htm. 


�Zob. Przeciwdziałanie różnicy w wynagradzaniu dla kobiet i mężczyzn w Unii Europejskiej, Luksemburg: Urząd Publikacji Unii Europejskiej, 2014, s. 2.





